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P o  s z t u r m a c h  b e z b o ż n i k ó w  n a  k o ś c i o ł y

Odrodzenie religijne mlotkieży
w  H i s z p a n j i

W H is z p a n j i  od d łuższego  cza ­
su da je  się z a u w a ży ć  w zm ożon y  
ru ch  m ło d z ie ży  ka to l ick ie j ,  zo r ­
g a n iz o w a n e j  w  k a rn ych  szere ­
g a c h  t. zw  „J u v e r t u d  de la A c ­
eton C a to l ic a " .  R uch  ten poczyna 
swem i w p ły w a m i  o g a rn ia ć  ca ły  
kra j

J es i  i o  z ja v ' isk o  nader  zn a­
m ienne, j e ś l i  w z ią ć  pod  u w agę ,  
że w s ze lk ie  p oc zy n an ia  w  duchu 
r e w o lu c y jn y m  w  H is zp a n j i  w 
os ta tn ich  czasach  b y ły  w  w ięk ­
szośc i d z ie łem  n ie  ludz i s ta r ­
szych, lub w  ś redn im  wieku, lecz 
w ła śn ie  m łod z ie ży  Z os ta ło  udo­
w odn ion e,  że tw ó rca m i os to tn ich  
zam ieszek  r ew o lu c y jn y ch  na j e ­
s ien i ub. roku b j l i  m łodzi s o c ja ­
l iś c i  i r adyka l i ,  k tó rych  w iek r.ie 
p rz ek ra c za ł  24 lat.

O od rod zen iu  m ło d z ie ży  hisz 
pańsk ie j  w  duchu r e l i g i jn y m  
p is ze  s zc ze gó ło w o  ty g o d n ik  amery­
kańsk i „ T h e  C o m m o n w ea l “ , k tó ry  
s tw ie rdza ,  i ż  po z a led w ie  dwu- 
le tn iem  is tn ien iu  o r g a n i z a i j a  
m łod z ie ży  k a to l ick ie j  (w y ż e j  w y ­

m ien iona „J u ven tu d  de la  A c c lo n  
C a to l i c a " )  l i c z y  dziś ju ż  p rzesz ło
75.000 cz łonków , p od z ie lon ych  na
1.000 pos zc zegó ln ych  g ru p  para- 
t ja ln ych .  W  os ta tn ich  czasach  ta ­
k ich  g ru p  p rz yb y ło  je s zcze  i80

H is z p a n ja  pos iada  obecn ie  —  
p isze  „ T h e  C o m m o n w e a l "  —  17 
p a r ty j  poh tyczn ych . N iem a l  do 
każde j z  n ich  na le żą  także  p rz ed ­
s ta w ic ie le  m ło d z ie ży  kato l ick ie j .

F a k t  ten jed n ak że  n ie  pos iada  
żadn ego  znaczen ia ,  j e ś l i  chodz i o 
ca łoksz ta łt  ruchu. P o l i t y k a  nie 
g ra  w  tym  ruchu m ło d z ie ży  w ła ś ­
c iw ie  żadn e j  ro l i ,  n iem a ona w  
nim żadn ego  zas tosow an ia  „ N a ­
da p o l i t lk a "  —  żadn e j  po l i tyk i  —  
hasło  to  w y p isa n e  je s t  w e  w s z y ­
stk ich p ra w ie  św ie t l i c a ch  i lo k a ­
lach  z eb ra n iow ych  ka to l ick ie j  
m łodz ieży .

C h oc ia ż  n iek tó rzy  z n iepoko jem  
p a tr zą  na to, że w  p a r t ja ch  p o l i ­

ty c zn ych  i s tn ie ją  g ru p y  m ło d z ie ­
ży  ka to l ick ie j ,  o b a w ia ją c  się, że 
duch p a r t y jn ic tw a  p rzen ikn ie  i do 
s z e r e g ó w  te j  m łodz ieży ,  sami 
m łodz i ka to l icy ,  s łu ch a ją c y  d y ­
rek tyw  sw ych  biskupów, uw aża ją  
s ię  je d y n ie  za  a w a n g a rd ę  w  w a lc e  
o n ow e  idea ły  ch rześc i ja ń sk ie  w 
życ iu  T w i e r d z ą  oni, że  na p o l i ty ­
kę b ędz ie  dość czasu późn ie j .  N a j  
w a ż n ie js z ym  d la  te j  m łodz ie ży  
pos tu 'a tem  je s t  w y c h o w a n ie  w  uu 
chu ch rześc i ja ń sk iem  i konso li­
d a c ja  wew m ętrzna .

W  ja k i  sposób ka to l icka  m ło ­
d z ie ż  h ;szpańska urzeczyu  istnia 
te s w o je  d ą żen ia ?  U c zą c  s ię i p ra  
cu jąc. N iem a l  p r z y  każdym  ośrod ­
ku p a r a t ja ln y m  lsn ie ją  sp ec ja ln e  
K ó łk a  s tud jów , w  k tó rych  są o r ­

g a n izo w a n e  pogadank i i dyskusje  
na temat r e l i g j i ,  e tyk i  i aktual- 
nych zagad n ień  spo łecznych  W  
inn ych  zn ów  kó łkach  o m a w ia  się 
nauki, z a w a r t e  w  E w a n g e l j i ,  z a ­
sady, g łoszon e  p rz ez  p a p ie ży  w  
encyk likach . W  ten  sposób w p a ja  
s ię  w  m łodz ie ż  św iadom ość  w ła s ­
nej od p ow ied z ia ln ośc i  i poczuc ie  
obow iązku .

W s p ó łży c ie  m łodych  p rz ed s ta ­
w ic ie l i  r ó żn ych  w a r s tw  społecz 
nych na te ren ie  je d n e j  w ie lk ie j  
o r g a n iz a c j i  tw o r z y  w ięzy ’ , k tó rych  
źród łem  je s t  b ra te rs tw o  w  duchu 
ch rześc i jań sk im . „J u vcn tu d  de la  
A c r io n  C a to l ic a "  je s t  o r g a n iza c ją  
k tóra  budzi sum ien ia  i serca  nilo 
dych  w  ca łym  n a ro dz ie  h iszpań­
skim.

K r a d z l e i  l O O O  a m p u ł e k  k o k a i n y  i

Z a g a d k o w a  ś m i e r ć
m a g a z y n i e r a  S k ł a d n i c y  S a n i t a r n e j  w  W a r s z a w i e

U rzą d  Ś ledczy  w W a r s z a w ie  
p row adz i  dochodzen ie ,  w  sp raw ie  
zagadkow e j śm ierc i  u rzędn ika  
S k ładn icy  S a n ita rn e j  N r .  1, Ma- 
k sym il jan a  B arch an ow sk iego .

W e d łu g  do tychczas  zeb ranych  
in fo rm a c y j ,  M a k s ym i l ja n  B arch a -  
nowsk i p rz ez  kilka dni n ie  z ja ­
w ia ł  się do p i a r y  Z a rząd  sk ładn i­
cy  w y s ła ł  w oźn ego ,  k tó ry  s t w ie r ­
dził, iż  d r z w i  m ieszkan ia  są zam ­
knięte .  W o ź n y  w s zc zą ł  a larm , p rzy  
by l i  dozorcy’ i w r e s z c ie  po d łu ­
g ich  u s i łow an iach  d rzw .  o tw o ­

rzono.
B a rch an o w sk iego  zna lez iono  

w c zo ra j  rano  n ie żyw eg o  N a  zw ło  
Kach m e  było żadnych  oznak  g w a ł  
tew n e j  śm ierc i.  W o b ec  zagadk i 
zgonu B a rch an o w sk iego ,  zw łok i

p rz ew ie z .o n o  do gab ine tu  m ed y ­
c yn y  sądow e j,  gdz ie  poddano je  
s zc zegó łow e j  sekcji.

S ekc ja  zw łok, p rzep row a dzon a  
w c zo ra j  p rz ez  lekarzy ,  pod o g ó l ­
nym nadzorem  pro f .  dr. G rzyw o-  
D ąb row sk iego ,  usta liła ,  iż  L a r -  
chanowsk i zm ar ł  wskutek  s i ln ego  
d z ia łan ia  n ie zn ane j  je s zc ze  t ru ­
c izny.

Z po lecen ia  w ład z  p o l ic y jn y ch  
p rz ep row a dzon o  dok ładną r e w iz j ę  
w  Zak ładach  SK ladn icy  S a n ita r ­
nej, k tó re j  m a ga zyn ie rem  był L a r  
chanowsk i.  W ła d z e  u s ta l i ły  brak 
tys ią ca  ampuleK z kokainą. Do 
m ieszkan ia  d e leg ow an o  kilku w y ­
w ia d o w có w ,  k tó r zy  p r z eo re w a -  
d z i 1 i r ew iz ję ,  w  poszuk iw an iu  ko-

Kulisy życie finansjery ży d o w s k ie j
P a n n a  o p ę t a n a  p r z e z  a m a n t a

N f e x w y k l e  s z a n t a ż e  n a  r o d z i n i e  C b ę c i n e ^ ć w

W  Sądz ie  O k rę g o w y m  rozpoczą ł  
s ię n ie zw y k ły  p roces  o b y c za jo w y  
od s ła n ia ją c y  stosunki w ś ród  w a r ­
s zaw sk ie j  f in a n s j e r y  ż yd ow sk ie j  
N a  ław ie  oskarżon ych  zas iad ła  
p rz ed s ta w ic ie lk a  je d n e j  z n a jbo ­
g a ts zych  w  P o ls c e  rodz in  ż y d o w ­
skich 32- letm a F e l i c j a  Chęci.ne- 
rów n a  o ra z  j e j  n a rzec zo n y  H e n ­
ry k H a r tg la s ,  b ra t  b. posła ż y ­
dow sk iego .  O b o je  zn a jd u ją  s>e 
pod za rzu tem  u p ra w ia n ia  w y r a f i  
n o w an ego  szantażu  na rod z in ie  
C h ęc in trów .

T ło  sp ra w y  j e s t  n a dzw ycza j  
ch arak te rys ty czn e .  P r z ed  15-tu la 
ty H a r t g la s  pozna ł  m loaą. bo l iczą  
cą w ó w cza s  17 la t  F e l i c j ę  Chęci- 
n e ió w n ę  i w k ró tk im  czas ie  na­
w ią za ł  z m ą  rom ans, zd o b y w a ją c  
tak i w p ływ  na d z iew czyn ę ,  żo z g o ­
d z i ła  s ię  zostać  n a rzęd z iem  w je -

Z  teatrem

Epoka tempa
K o m e d j a  w  3 -ch  a k ia c h  A n t o n i e g o  C w o j d z i ń s k i e o o

w  T e n t r z e  M a l i c k i e j
Z dobyc ie  ro zg łosu  i sukcesów 

p ie rw s zy m  u tw orem  n ie za w sze  wy 
t hodzi autorow i na dobre. N ie c h  
ty lko  m łody p isa rz  napisze następ  
ną  r z e c z  c o k o lw iek  s łabszą  —  za ­
r a z  w s zy s cy  się na n .ego  r zu cą :  
„ A l e  p ie rw s z y  u tw ór  był, p roszę  
pana, lepszy, p ie rw s z y  lepszy..." 

P i e r w s z y  lep szy  i koniec.

Gdyby* C w o jd z iń sk i  zadeb iu to ­
w a ł  „E p o k ą  tem pa " ,  sp ew n ośc ią  
zo s ta łby  p r z y j ę t y  ja k n a jż y c z l i -  
w ie j  i ocen iony ,  ja k  na to zas łu ­
g u j e  P o  św ie tn e j  „ T e o r i i  E in ­
s te in a "  m u s ia ła  „E n o ka  t e m p a "  
w yp aść  s łab ie j .  D z ia ła b y  s ię  j e d ­
nak C w o jd z iń sk iem u  k rzyw da  gdy  
b y  w a r to ś ć  j e g o  d ru g ie j  kom ed j.  
m ie r z y ło  s ię  s tosunk.em  do p ie rw  
s z e j .  W  ta len c ie  C w o jd z iń sk ie g o  
j e s t  zb y t  w ie l e  św ie żoś c i  i rożn i*  
chu, p o r y w a ją c e g o  s ię  na n a jt ru d  
n ie js z e  zadan ia ,  aby n ie  t r a k to ­
w ać  „E p o k i  t e m p a "  ty lko , jako  e- 
tapu w  r o z w o ju  tego in te resu ją ce  
go  kom ed iop isa rza .  N i e  t r zeoa  
s ię  m artw ić ,  że  „E p o a a  tem p i 
j e s t  s łabsza  od „ T e o r j i  E in s t e i ­
n a " .  W  C w o jd z iń sk ie g o  m ożna 
w ie r z y ć .  N i e  nap isa ł  tym  razem  
k om ed j i  doskona łe j  —  w  p o rzą d ­
ku ! N as tępn a ,  a lbo c zw ar ta ,  czy  
p ią ta  z rzędu n apew n o  będz ie  do­
skonała. N a  C w o jd z iń sk ie g o  m oż­
na „ s ta w ia ć " .  W y g r a  n ie z a w o d ­

nie.

S ie  to je s t  ważne,  że są w  E 
noce tem p a "  d łużyzny ,  że p ie r w ­
szy  akt nien ia tem pa  i zadużo w  
ca łe j  kom ed j i ,  bo aż  do znudzen ia  
m ów i s ię  o  pośpiechu, o d m ie n ia ­
nym na w szys tk ie  przypadk i 
C w o jd z iń sk i ,  m im o ty ch  czy  n- 
nych  ustereK, od św ie ża  naszą ko 
m edję , i to je s t  w ażne ,  to się p rze  
r iew szystk iem  liczy*. W p ro w a d z a ­
ją c  do sw o ich  u tw orów  za g a d n ie ­
nia w sp ó łc zesn ego  życ ia  —  zagad  
n ien ia  f i z y c z n e  i m eta f iz y c zn e  w  
„ T e o r j i  E in s te jn a " .  a w  „F p o c e  
tem pa" p rob lem y  produkty’Wizmu 
i s ta n d a ry za c j i  —  umie j e  C w o j ­
dzińsk i tak pokazać, w  taką sce­
n iczną  fo r m ę  ubrać, że nie nuży, 
le c *  in te resu je  b a w ią c  jednocze­

śnie.

T ak a  np, „E p o k a  tem pa " .  Osnu 
ta jes t  p r z e c ie ż  na doskonały m po 
m yślę. B oh a te r  kom ed j i ,  m iody  in 
żyn ier ,  n am ię tn y  zw o len n ik  am e ­
r yk ań sk iego  tem pa, rek o rd ów  i ma 
sow e j  p rodukcj i ,  zam .erza  na skon 
s t ru ow a n e j  p r z e z  s ieb ie  lodz i żag  
lo w e j  pob ić  reko rd  szybkośc i.  N i e  
stety w sku tek  n ied o łę s tw a  • u ro­
cze j  ’ to w a rzys zk i  w szys tk ie  am b it  
ne z a m ia ry  i p la n y  top ią  s ię  r a ­
zem z wy w ró co n a  na s ta rc ie  ł o ­
dzią. U w ię z io n y  w  nadrzeczn ym  
s za łas ie  in ż y n ie r  p r z ek o n y w a  się, 
że s zczęśc ie  w życ iu  m oże  dać to 
w łaśn ie ,  c z e go  dotąd, c ią g le  się 
gdz ieś  śpiesząc, n ie  d o o s ir z e g a ł :  
spoKÓj, u io k  p rzy rod y ,  i n a jw a ż ­
n ie js ze  —  m iłość.

T r z e b a  j e s z c z e  dodać, że w  „71- 
poce  t em p a "  w y s tę p u ją  t r z y  t y l ­
ko osobv  i ja k n a jsk ru n u la tn ie j  za 
ch ow an a  j e s t  je d n o ść  czasu i 
m ie jsca .  Jeś l i  w tak ich c iasnych  
ram ach  p o t r a f i ł  C w o jd z iń sk i  dać 
bardzo  dobry, pe łen  kap ita ln ych  
sytuacy j i dow c ipów  akt d ru g i ,  o 
ta z  udany  ak t  o s ta tn i  —  je s t  to 
chyba  n a j lep s zy m  dow odem  ży ­
w o tn ego  ta len tu  autora . O sob i­
śc ie  w o lę  „E p o k ę  t em p a "  z j e j  
w szys tk iem i n ied o c ią g n ię c ia m i  od  le ga ln e  p rz ek roc zen ie  g ra n ic y

go rękach . H a r t g la s  w ie d z ia ł  o 
m n jo n o w e j  fo r tu n ie  ro d z ic ó w  pan 
ny i d la tego  też  z ca ł ym  cyn iz ­
mem p rz y zn a ł  s ię  do u t r z y m y w a ­
nia s tosunków  z d z iew czyn ą ,  
chcąc w  ten sposób w ym u s ić  zgo 
dę na m ałżeństw o , gdy ż  nęc ił  go 
w ie lo-krociowy p o »a g .

„ K O N K U R Y 1*

R odz ic e  F e l i c j i  począ tkow o  nic 
m ie l i  n ic p rzec iw k o  H a r tg la so w i ,  
lecz  k iedy  m łod z ien iec  zaczą ł  s ta ­
w iać  bardzo  w y g ó ro w a n e  w a r u n ­
ki, ż ą d a ją c  w y p ła c e n ia  mu „n a  po 
c zą tek "  sumy około 20 tys. d o la ­
rów , u rządzen ia  luksusow ego  
m ieszkan ia  o ra z  p rzyzn an ia  Chę- 
e i i i e ró w n ie  s ta łe j  r en ty  w sum ie 
k i lkuset z ło tych  m ies ięczn ie ,  sym- 
pa t je  rodziców* do konkuren ta  

zn aczn ie  się zm n ie js zy ły .  Osta 
toczn ie  H a r t g la s  o t r z y m a ł  odpc 
w ied ź  od m ow n ą  N ie  p r z e ra z i ło  go 
to i z a g ro z i ł ,  że w  tak im  ra z ie  b ę ­
dz ie  da le j  żyć  z d z iew czyn ą ,  a co 

w ię ce j ,  b ędz ie  s ię  z tem  a f i s z o ­
w a ł  i w  ten sposób k om p ro m ito ­
w a ł  w  na j lep szych  to w a r zy s tw a c h  
dobre im ię  je j  r od z iców .  P o  ta 
kich g ro źbach  Chęć inerow ic  o 
św ia d c zy l i  córce, że  s tan ow czo  
nie god zą  się na j e j  małżeństwm z 
H a r tg la s em .

W Y M U S Z E N I E

W  tym  sam ym  m n ie jw ię c e j  c za ­
sie n a rzec zo n y  w y m u ? !ł od 
w spó ln ika  Chęc inera ,  M onosow .i,  
5.000 d o la rów .  M unosow  zam ożny  
kupiec m osk iew sk i,  po p rzew ró c i :  
b o ls zew ick im  z je ch a ł  do W a rs za  
wy. W  R o s j i  zosta ła  j e g o  żona i 
w ładze  r ew o lu c y jn e  skaza ły Ją na 
śm ie rć  p rz ez  ro zs tr ze lan ie .  Zoun 
kupca za  p od rob ion ym  p aszp o r ­
tem zdąży ła  jednak  w y r w a ć  s ie z 
rąk „ c z e r e z w y c z a jk i "  p rzek raść  
p rzez  g ra n ic ę  do Po lsk i .  O tych  
p e ryp e t ja ch  M o n o so w a  w ied z ia ła  
dobrze  F e l i c j a  C hęc inerow na .  
W ia do m o śc ia m i p o d z ie l i ła  s ię  z 
n a rzec zon ym  i sp ry tn y  mtodz-ie- 
n iec odrazu  z o r je n to w a ł  się, że na 
tem m ożn a  coś zarob ić .  T e j ż e  no­
cy k iedy  M on osow a  p rz y je c h a ła  
do W a rs z a w y ,  w sku tek  c zy je g o ś  
don ies ien ia  zo s ta ła  a resz tow a n a .  
N a z a ju t r z  w  m ieszkan iu  Chęcine- 
rów  za d zw on i ł  te le fon .  R o zm a w ia ł  
H a r tg la s .  o św ia dcza ją c ,  ze o i le  
kupiec n ie  zap łac i  mu n a tych ­
m ias t  5.000 do la rów ,  upraw a  o n ie

p o p ra w n vch  i b e zn a d z ie jn ie  w  
g ru n c ie  rzeczy j a ł o w y c h  kom edy j 
w ie lu  naszych  c ie szących  s ię  po ­
w odzen iem  pisarzy,

„E p o k ę  t e m p a "  w y s ta w i ł  T e -  
a r t  M a l ic k ie j  w  s ta ran n e j  r e ż y ­
s e r i i  ca łe go  zespołu  z udz ia łem  
autora  A k to rsk o  p rz ed s ta w ien ie  
n ieco ku la ło  I  trudno, aby by ło  
inacze j ,  g d y  t e a t r  „ s t o i "  na p a rze  
ak to rów  , N ie  m ożna c ią g le  daw ać  
jed n a k o w e j  obsady. N a j l e p s z y  ar 
tys ta  o p a t rzy  s ię w  tych w a r u n ­
kach i zm an ie ru je .

M a l i c k a  g ra ła  z w la śc iw ym  
sobie w dz ięk ,em , dob rym  w ieśn ia  
k iem byl B 1 c s i ad e c k i, n a to ­
m iast S s w  a n okaza ł  s ię  m ało

p rzez  j e g o  żonę o t r zy m a  sw o j b ieg  
i M on osow a  będz ie  odstaw łona ao 
g ra n ic y  b o ls zew ick .e j  i w yd a n a  
R o s j i .  M onosow w y p ła c i ł  w ięc  
p ien iądze .

S K U T E C Z N Y  S Y S T E M  

Po  tem zdarzen iu  C hęć  k ie ro w i?  
u tra c i l i  r esz tk i  z a u fa n ia  do p r z  - 
s z lego  z ięc ia  i s tan ow czo  od m ó w i l i  
z g od y  na m a łżeńs tw o .  l Y t e a y  szan 
ta żys ta  zaczą ł  k om p ro m ito w ać  
C h ęc in e ró w n e  po n a jg o rs z y c n  ho­
te lach. w y p ra w ia ją c  n a jro zm a i t ­
sze aw a n tu ry .  P e w n e j  nocy, ażeby 
w y w o ła ć  skandal H a r t g la s  w y r z u ­
c ił  ro zeb ra n ą  do n a ga  narzeczoną  
z poko ju  na u licę . W szy s tk ie  te

p rz ek o n y w u ją cy .  N i e  m ia ł  ani awantury* n 'e sku tkowa ły .  Chęci- 
t ę ź y z r y ,  an i en e rg j i .  Zam iast  po- n e row ie  da le j  t rw a ł '  no swer.i s.a- 
Staci pom yś lan e j  p rzez  autora  zo- I nowdsku, ja k k o lw iek  p rzec iw ko  
b e c z e l iśm y  baw iącego  się w  sport nim zw ró c i ła  się I w łasna  córka,
z ło tego  m łodz ieńca .

J e rz y  A n d r z e jew sk i .

k tóra  pod w p ływ em  H a r tg la s a  za ­

czę ła  g ro z ić  rodz icom , że je ś l i  n.e

zgodzą  s ię  na m a łżeńs tw o ,  to im 
w y p a l i  oczy . Chęć i nero w ie  ustą­
p i l i  w ię c  i dali s w o ją  zgodę ,  a 
jedn ocześn ie  w y p ła c i l i  H a r tg la so -  
w i  ty tu łem  posagu  6.000 do ln iów

D O T K L I W  A  Z E M S T A

M ło d z ien ie c  ośw ia dczy ł ,  że  jes t  
to s tan ow czo  zam ała  suma. p ie ­
n iądze  w z ią ł ,  a le  do ślubu nie po­
szedł. N a  s ta rych  ro d z ic ó w  p osy ­
pa ły  s ię  now e  g ro źby .  P e w n e g o  ra 
zu H a r tg la s  zad en u n c jow a ł  C h ę­
c in e ra  do w ła d z  skarbow ych , o- 
ska rza ją c  go  o u k ryw a n ie  d och o ­
du i m a lw e rs a c je  podatkowe. W ia 
dze dokon a ły  k i lkak ro tnych  rew i-  
zy j  w  p rz ed s ięb io rs tw ie  Chęcine- 
ra i r z e c z y w iś c ie  nie zn a la z ły  
ks ią g  w  porządku. B o g a c zo w i  w y ­
m ierzono  o lb r z y n r ą  g r z y w n ę  w  w y  
sokości m i l jo n a  z ło tych  i sumę tę 
w  w ięk sze j  częśc i śc iągn ię to .

U C IE C Z K A

M a lt r e to w a n i  rod z ice  pos tan o ­

w i l i  w ię c  usunąć się sprzed  oczu 
w y ro d n e j  córk i o ra z  j e j  kocbunKa. 
C zęśc iow o  z l ik w id o w a l i  sw o je  
p rz ed s ięb io rs tw o  fu tr za n e  i na 
s ta łe  w y je c h a l i  do P a le s ty n y  Lei z 
w ó w czas  H a r t g la s  zaczą ł  s za n ta ­
żow ać  pozos ta łą  w  P o ls ce  rodz inę .

W  W a rs za w ie  zam ieszk iw a ł ;  
b rac ia  C h ę c in e r ó w n y : M a rek  i
J e rzy  O sta tn i  je s t  ap l ikan tem  a d ­
wokack im . S zan ta żys ta  rozpocz.,  
od tego, żc a la rm o w a ł  t e l e f o n i c z ­
n ie  k rew n ych  i zn a jom ych  żą d a ­
jąc, ażeby  ci o ś w ia d c zy l i  b rac iom  
że o i le  m e  w p ła cą  w-iększej su­
my p ien ię żne j ,  będą pobici.

B O J Ó W K A

Doszło  do tego, że  w ys tępn a  pa ­
ra z o r g a n iz o w a ła  sp ec ja ln ą  bo­
jów kę ,  kaóra  sys tem a tyc zn ie  d ep ­
tała pc p ię tach  Chęc inerom , w y ­
w o łu ją c  w  loka lach  pub l icznych  
aw a n tu ry  B ra c ia  w  ob a w ie  o s w o ­
j e  ż y c ie  postanow il i zatatw ić  Ja­
koś sp raw ę  z H a r tg la s em .  Za po­
ś red n ic tw em  sw egc  ad w o ka ta  z  u 
o f ia r o w a l i  s ios tr ze  s ta lą  p ens ję  
m ies ięczną  w  w ysokośc i  400 zł. 
P r o p o z y c ja  zosta ła  o d r z ic o n a  
H a r tg la s  bow iem  żą a a ł  600 zl. 
m ies ięczn ie ,  a ponad  to z łożen ia  
do depozy tu  b an kow ego  15.000 doi. 
w z łoc ic  na zabezp ie c zen ie  r e g u ­
la rn eg o  w y p ła ca n ia  ren ty .  N a  ta ­
k ie  w a ru n k i  n ie  chc ie l i  zn ó w  z g o ­
d z ić  s ię  b ra c ia  C h ę c in e ró w n y  i 
w o jn a  t rw a ła  da le j .  H a r t g la s  z 
n ie zw yk łą  m śc iw o śc ią  przeó lodo-  
w a ł  C h ęc in e ró w .  ś led z i ł  ich, nasy  
ta i  rozm aity  ch ludz i i doszło do te 
go, że C h ę c in e ro w ie  zmuszeń- b y ­
li u k ryw ać  się, nocu jąc  często  u 
zn a jom ych  bądz  te ż  od czasu do 
czasu w y je ż d ż a l i  na p ro w in c ję .

K ie d y ś  na ul. S zp i ta ln e j  H a r t ­
g la s  w y w o ła ł  p ra w d z iw e  zb ie go w i  
sko. Z o b a c zy w szy  zda leka  s iostrę  
Chęcinerów- ja d ą c ą  w  ao rożce ,  z a ­
tr zy m a ł  się i p od n ió s łs zy  do g ó ry  
m ik itnkę  C h ęc in e ró w n y ,  k r z y c z a ł : 
„ P a t r z c i e  lu d z ie !  Jak  pos tępu ją  
C h ęc in e ro w ie .  Jedna nosi p odarte  
pończochy ,  a d ru ga  r o z b i ja  s ię  w  
d o ro żc e !  Z ło d z ie j e !  łotry ',  Za 
p ien iąd ze  s ios try  r o z b i ia ją  s ię  do­
r o ż k a m i ! "  W oko ło  H a r t g la s a  żg ro  
iTWulziły s ię  t łum y p rzech odn iów

S K A R G A

W reszc ie  życ ie  pod c ią g łym  tero 
rem sp rzyk rzy ło  s ię C hęc inerom . 
Jeden z m ch  zw ró c i ł  s ię  do proku

ra to ra  Sądu O k ręg o w eg o  w  W a r ­
s zaw ie ,  o sk a rża ją c  s ios trę  or-iz

kainy. R e w iz ja  okaza ła  Się bez­
skuteczna.

W ła d ze  ś ledcze  stanęły webet 
n iew y ja śn io n e j  zagadk i,  ato otru  
B a rch an o w sk iego  i kto ukradł t y ­
siąc am pułek  z koka in a?  R o zp o ­
częto da lsze  w y w ia d y ,  k tóro  u :■ ta­
li ły, iz  w e  w to rek  b ie żącego  t y g o ­
dnia w id z ia n o  B a rch an o w sk iego  
na m ieśc ie  w  to w a r zy s tw ie  ob ­
cych m ężczyzn . P o  kilku g o d z i ­
nach B a rch an ow sk i  p o w ró c i ł  do 
domu i następnego dnia znalez o -  
no j e g o  zw łok i.

K rą żą  pog łosk i,  iż  B a rch an o w ­
ski w szed ł  w’ kon tak t z m ięd zy n a ­
rod ow ym i hand larzam i n a rko ty ­
ków. H a n d la r z e  za p ro p o n o w a ł1 mu 
iż kup ią  od n iego  truc iznę . B a r ­
chanow sk i zab ra ł  z m agazyn u  ty ­
s iąc am pułek  z koka iną  i w y d a ł  
hand larzom . P o n ie w a ż  w y n ik ły  
p rzy tem  jak ie ś  sprzeczk i na tem at 
zap łaty , B arch an ow sk i zag ro z i ł  
im, że w y d a  ich w  rece  po l ic j i .  
H an d la rze  o b a w ia ją c  się, o t ru l i  
B a rcn an o w sk iego  n ieznanym  b l i ­
że j  ś rodk iem  d z ia ła ją c y m  g w a ł ­
townie . D och odzen ie  p ro w a d zo n e  
je s t  r ó w n ie ż  w  k ierunku usta le ­
nia, czy  B arch anow sk i,  o b a w ia ­
jąc  się odp ow ied z ia ln ośc i  wobec

H a r tg la s a  o w y r a f in o w a n y  szan- j za r ządu sk ładn icy, nie odebra ł  so 
taż, W  ten sposób n ikczem n para życia.
zas iad ła  na ła w ie  oskrzonych . Z m a r ły  w* za g a d k ow y  sposób

P ro c es  H a r tg la s a  w y w o ła ł  o g ó l - |-oa ,.chan‘ow sk i p ra cow a ł  od kilku 

ne poruszen ie  w ś ród  s f e r  ż y d ó w - |]at w  skia d niey  W  os ta tn ich  2-ch 
skich. C a la  f in a n s je r a  w a r s z a w - _ 1 atacii został m ia n o w a n y  nadzor- 
ska dobrze  zna perypet-je  rodziny ' ca sk ładów  san ita rn ych . W  toku 
C h ęc in erów .  to te ż  na sa l i  sądo- d oc ]lccjzen ia  s tw ie rdzono ,  że za-
w e j  w id a ć  m nóstw o  kupców  żydów 
skich, p rz em ys ło w có w  i bankie
rów . k tó r zy  p rzyby l i ,  a żeby  być ;kjR(?0.

g  n ięc ie  koka in y  m og ło  sie stać 
ty lko z w iadom ośc ią  B arch anow -

śwuadkami ep i logu  n ieb yw a łe j  in­

t r yg i .

„ O P I E K U N 1*

P ro c es  zap o w iad a  s ię  na parę  dar  serca, 
dni i po obu s tronach  w y s tępu je  
sześciu adwokatów ’ . H a r t g la s  z ło­
ży ł obsze rne  w y ja śn ien ia ,  w k tó ­
rych  nie p r z y zn a je  oię do w in y  i 
tw ie rd z i ,  że żąda ją c  p ie n ię d z ’- ‘ofi 
C hęc inerów ’ , s taw a ł w ob ron ie  s ła ­
be j kob iety ,  k tóra  zosta ła  s k rz y w ­
dzona p rzez  n ie zw yk ło  skąpą r o ­
dzinę. W  taki sposób t łu m aczy  się 
i C h ęc in erow n a ,  p rzeds taw ia jąc  
r o d z ic ó w  w  jak na jcza -m ie js zych  
barw ach . T w ie r d z i  ona, że rodz ina  
p rześ lad o w a ła  ją  i pozos taw .ta  
bez żadn ych  ś rodków  do życ ia .

W ś ró d  u rzędn ików  Gł. Składni 
ov S a n ita rn e j  ro zes z ły  się pog łos ­
ki, iż B arch anow sk i zm ar ł  na u-

E ^ a  j  ' i i f a s U
w  w i ę z i e n i u

D y rek to r  znanego  w  A m c r y c t  
v ię z ien ia  S in g  - S in g  s lyn  e jako  
w ie lk i  m iłośn ik  p taków  śp iew a ją  
cych. Jego  za m iło w a n ie  idz ie  tak 
daleko, że j e s t  je d y n y m  d yrek to ­
rem  w ię z ień  w  Stanach  Z jedn o ­
czonych , k tó ry  z e zw o l i ł  na t r z y ­
m an ie  w  ce lach  w ię źn iom  —  o to ­
ków  śp iew a in cych .  <

„N O C  W E S E L N A "  
(E U R O P A )

K ing  Yidor, twórca „Człowieka z 
tłumu” dat f i lm  niepowszedni. N ie ­
ma szaDlonu happy end'u, niema 
szablonu scenarjueza, ani modnvch 
w tej chwili w  fi lmie tematów, a 
para głównych wykonawTców stoi na 
najwyższym poziomie. Gary Cóoper, 
bohater „Benga li” , bohater „P o ż e ­
gnania z bronią" i „Dziś ży jem y" 
gra  z Anną Sten, znaną z „Zm ar­
twychwstania-'.

T a  rosyjska aktorka miała we­
dług intencji Vid ira  uosobiać uro.. 
polskiej kobiecości. Reżyser i scena- 
rzysLa nazwali ją  coprawa Sonią (w  
polskich napisach poprawiono na 
„H an ia " ) ,  a je j narzeczonego So­
bieskim (u nas poprawiono na „S o ­
becki"),  —  ale mimo tych niefortun­
nych p o m y s ł ó w  utrzymano przeciw- 
stawienie dwóch typów : polskiej ro 
dżiny emigrantów j Amerykanów z 
New Yorku.

K ing  gidor szukał nowego tema­
tu: znalazł gc w’ środowisku egzo- 
tycznem dla publiczności »merykań- 
skiej, w  życiu polskiego chlona-emi- 
granta upraw łającego tytoń na roz­
ległych polach w  Connecticut.

A.me~ykański powieściop.sarz, ucic 
kając od hulaszczego życ ia  w  New- 
Yorku przyjeżdża do swej s-arej 
wiejskiej posiadłości. Niespodziewa­
nie spotyka się z nowym światem: 
zamiast utraejuszostwa, albo pogoni 
za dolarem, kult ziemi i pracy na 
roli; zamiast swobodnych amerykań­
skich obyczajów —  silne w ięzy r o ­
dzinne, poczucie honoru i słuszna du­
ma,

Pisarz poznaje córkę emigranta 
(Anna Sten). Rozw ija  się stopnio­
wo miłość, a wraz z nią rośnie no 
wieść pam-'etnik. Amerykanin zbliża 
się du Polaków. To właśnie daje VI- 
dorowi spooobność do szeregu scen 
obyczajowych, a nawet do dialogów 
polskich i pokazania polskich obrzę­
dów.

U  publiczności amerykańskiej m u­

siało się to spotkać z za mteresowa* 
niem i aplauzem w Polsce wywołu­
je na widowni uśmiechy, a często i 
śmiech polszczyzna amerykańskiej 
wytwórni, niby-ksiażąckie stroje i 
pól-nolska, pót-rosyjska obrzędo­
wość.

Trzeba jednak oddać tę sprawie­
dliwość że chlop-emigrant przedsta­
wiony jest jako rasa mocna, dzielna 
i wartościowa', dlatego też w stosun­
ku do pomyłek etnograficznych sto­
sunek publiczności jest pobłażliwy. 
Zresztą, gdyby f i lm  wyświetlamy byt 
nie w  Polsce, nznanoby go za dosko­
nały. Subtelność w  rozwoju akcji I 
problemu, gra  dyskretna, naturalna, 
dobry dialog ze zręcznie wpięci” * 
nyn> humorem, rozwiązanie 
styczne i podmie w  sposób wym- era • 
jący silne wrażenie. Dużo wartości 
czysto filmowych mają sceny burzy 
śnieżnej. Ostatnie zdjęcia filmu sta­
nowią wzor, jak przeprowadzić finat.

„M Ę Ż C Z Y Ź N I  W O L A  M Ę Ż A T K I *  
(MAJJS6 T IC )

Typowa komeuja amerykańska —<«. 
akcja skoncentrowana w  sposób tea- 
tra ny w  czterech ścianach, wartość 
filmu opiera się na dowcipie djalosru 
i na wycyzelowanej grze  ak'orskiego 
koncertu. Główną rolę kobiecą gra 
—  Joan Crawford, lo le  męskie; P. 
Montgomeroy, Franchot Tone i do­
skonały aktor chafakterystyezny —  
Ruggless, którego widzieliśmy w  
„Tajemnicy ekspressu N r  6 '. W szy ­
scy grają bardzo poprawrie, a zręcz­
ny scenarjusz i reżyser stwarzaja do 
brze ustawione efektowne sytuacje.

W  treści —  satyra na amerykan 
ska modę rozwodów i małżeńskiej 
lekkomyślności.

Nad program —  znów trvwjaina 
groteska. P.az trzeba powiedzieć; że 
niema sensu dawać kreskówek dla 
samej zasady pakowania filmu r y ­
sunkowego w  nadprogram. W  nad ■ 
programach mamy teraz powódź kre 
skówek giunich i nudnych.

Z B

2.51)8 obywateli polskich
p r z y j f f o  o b y w a t e l s t w o  c z e c h o s ł o w a c k i e

W e d łu g  opu b l ikow an e j  w  tych 
dniach s ta tys tyk i  u rzędow e j ,  w  u- 
b ie g lym  roku nadano 2.568 obywa 
te lom  polsk im  o b y w a te ls tw o  cze- 
choszowack ie ,  zaś 417 obyw a te l i  
c zechos łow ack ich  p rz y ję ło  obyw a  
te ls tw o  polskie.

O rga n  rob o tn ik ów  poisk ich na 
Śląsku „R ob o tn ik  ś lą s k i "  za zna ­
cza, że w śród  tych, k tó rzy  uz.yska- 
li o b y w a te ls tw o  czechosłow ack ie ,  
j e s t  bardzo  zn ikom y odsetek  ludzi, 
p rz y zn a ją cy ch  się do n arodow śc i  
po lsk ie j .


